
14 „ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N Ę “. Ńr. 44.

Z y g za k iem .
Kronikarz „Nowości" wypowiada swoje poważne zdanie o 
wiecn kobiet w Krakowie, oraz składa hołd tryumfowi ko­
biecej etnancypacyi, który objawił się na wiecn aż dwoma 
referatami o prostytucyi. Kończy przypomnieniem przypowie­
ści Zaratustry o „małej prawdzie". Następnie przywdziewa 
kronikarz szatę hr. Lola Dębickiego i omawia ankietę je­
zuickiego „Przeglądu powszechnego" na temat: „Jakie są 
szczególniejsze zadania, które katolicyzm ma n nas w Polsce 
dzisiaj do spełnienia". Autor stawia mężnie czoło niebez­
pieczeństwu i czyni próbę odpowiedzi na to pytanie wpra­
wdzie nie w duchu „Przeglądu powszechnego" ale w duchu 
chrześcijańskim. Poczem zwykłym podpisem „Vide" kończy 

niniejszą kronikę.
Czują ogromną doniosłość zadania, jakiem jest 

napisanie kroniki na temat, który sam sobie z ta ­
kim zamachem zadałem. Apelują wiąc do cierpli­
wości szanownych czytelników i spodziewam sią, 
że uda mi sią przemycić tą dzisiejszą kroniką przez 
granicą ich cierpliwości. Liczą także na to, że 
cierpliwość ta  w tych czasach jest bardziej jądrną 
i odporną, z powodu odbywającej sią właśnie sesyi 
sejmu galicyjskiego. Sprawozdania z posiedzeń tego 
„ciała“, zapełniające codziennie szpalty dzienników, 
są doskonałą dyscypliną cierpliwości.

Gadanina moja o wiecu kobiet w Krakowie 
musi być rozwlekłą, ponieważ wedle stawu groble 
sypać należy. Byłoby zresztą despektem mówić 
krótko o wiecu, na którym mówiono najwiącej 
i najdłużej ze wszystkich wieców ostatnich lat 
dziesiąci u, o ile miądzy nimi nie było również 
wieców kobiecych. Przyczyny nie trzeba długo szu­
kać — był to przecie wiec kobiet.

Zanim odezwą sią o rzeczy samej, chciałbym 
usunąć stanowczo podejrzenie, jakobym wzglądem 
sprawy emancypacyi kobiet, a wiąc i wiecowania 
emancypantek śmiał zajmować nieprzychylne sta­
nowisko. Nie uczynią tego nigdy, po pierwsze dla­
tego, ponieważ zależy mi Da jak najlepszych sto­
sunkach z kobietami, bez wzglądu na to, czy na­
leżą lub nie należą do szeregu nowożytnych ama­
zonek. Powodów, k tó ie mnie w tym wzglądzie uspo­
sabiają, nie chcą wyłuszczać, gdyż są one zupeł­
nie naturalne i zrozumiałe. Niech mnie Bóg strzeże 
przed gniewem kobiecym wogóle i w szczególno­
ści. Po drugie, nie wystąpiłbym nigdy przeciw eman­
cypacyi dlatego, że niktby sobie z tego wystąpie­
nia nic nie robił, a wystąpienie moje byłoby także 
bezowocne dlatego, ponieważ i bez niego emancy- 
pacya kobiet w tej formie, w jakiej ją  propago­
wano na ostatnim wiecu, musi w niedługim czasie 
zamrzeć na błędnicą i neurastenią. Trzecim powo­
dem mojego szacunku i lojalności wobec ruchu 
kobiecego, jest szczere uznanie dla tych dążeń sa­
mych przez sią, przekonanie o potrzebie ruchu 
wśród kobiet w celu obrony ich s p o ł e c z n e g o  
stanowiska, wobec nowych idei przekształcających, 
formy społecznego i towarzyskiego życia.

Takie właśnie poważne, lojalne i szczere poj­
mowanie zadania ruchu emancypacyjnego i gorące 
pragnienie, aby ten ruch szerzył sią i rozwijał, 
budzi we mnie poważne wątpliwości o wartości 
tego, co obecnie u nas i gdzieindziej wśród kobiet 
sią dzieje. Szybki pęd spraw społecznych, ogarnia­
jący z każdym dniem coraz dalsze i dalsze sfery 
narodowego życia, bijący szybkiem tątnem w po­
lityce, ogarnął i porwał także słabsze istoty, ko­
biety, tak jak  pąd wzburzonego potoku górskiego, 
który niosąc głazy i potążne drzewa, unosi także 
krzaczki i liście. Lube, kochane nasze panie, do­
tychczas egzotyczne ozdoby naszych salonów w stylu 
antic} renaissance lub modern, przerzucone nagle 
na rozległe pole wartkiego życia, straciły piąkne 
swoje główki, nie miały czasu namyśleć sią nad 
zakresem swojego działania i rozsądnym, możli­
wym do urzeczywistnienia programem, wiąc pobie­
gły za tem, co było najbliższe, najłatwiejsze i już 
gotowe: przeważnie za polityczną cząścią progra­
mów nowo-społecznych. Jednem słowem kobiety, 
zapoznając po najwiąkszej cząści tą prawdą, że 
dziedzina ich działania jest różna od zakresu pracy 
mążczyzny i że obowiązkiem kobiety jest szerzyć 
postąp właśnie w granicach, w których ona prze- 
dewszy^tkiem włada i żyje, kobiety przyłączyły sią 
do agitacyjnej walki o prawa polityczne i zdaje 
im sią, że w ten sposób spełniły już zadanie i idą 
z postępem. Jestto  złudzenie, a najlepszym tego 
dowodem jest ciągle jeszcze trwające zacofanie 
w stosunkach rodzinnych i towarzyskich nowoży­
tnego społeczeństwa i dotkliwe braki społeczno- 
towarzyskich reform, któreby usamowolniły i zró­
wnały kobietą z mążczyźną tam, gdzie istotnie tego 
usamowolnienia i zrównania ze wzglądu na dobro 
społeczne, na rodziną, na wychowanie dzieci ko­
niecznie potrzeba...

Że nie prostą, ale najbardziej krątą, jakby fi­
glarnym  labiryntem, jest obrana do tego celu

droga przez powszechne, równe, tajne, bezpc średnie 
głosowanie dla kobiet — o tem chyba nie wątpi 
nawet tak rozindyczona eiocia od „bezpośredniej 
tajności" jak  pani Bujwidowa. To też i obrady 
ostatniego krakowskiego wiecu kobiet z tego pun­
ktu widzenia rozpatrywane, musiały wzbudzić bądź 
niedowierzanie, bądź gorzkie zwątpienie, a nawet 
złośliwy uśmiech, wyglądały bowiem istotnie n ie­
kiedy na farsą. Cała d.yskusya „polityczna", gło­
szone podczas niej głębokie filozoficzno-społeczne 
poglądy, lub górnolotne na przyszłość horoskopy, 
wszystko to przypomniało ogromnie rzeczpospolitą 
babińską, albo starą  Fredrow ską farsą: „Gwałtu, 
co sią dzieje". Chodziły nawet wieści, że sztuka 
ta  ma być wystawiona na uczczenie wiecu kobiet 
w teatrze krakowskim. Wogóle cały ten wlec czy­
nił wrażenie małej kobiecej kliczki, k tóra zebrała 
sią; aby sią wygadać, popisać frazesam i1 czy poglą­
dami, nawymyśiać na prawo i na lewo, nakomple- 
mentować sobie nawzajem i t. d.. wszystko to bez 
szczerości a może bezwiednie w świątej naiwności, 
jednak z pół uśmiechem w stroną zdumionej pu­
bliki: „Nie bójcie sią, to nie na seryo". Cóż bo­
wiem myśleć o korporacyi czy zebraniu kobiet, 
które z ogromną lubością zastanaw iają sią nad ge­
nezą prostytucyi, lub jak pani Wojnarowa nad po­
trzebą zniesienia rejestru prostytutek (prelegentka 
jest za zupełną swobodą) a pomijają żywotne, pa­
lące kwestye bytu kobiet u nas... Te panie, jakby 
nie wiedziały, że po za niemi istnieją całe masy 
upośledzonych społecznie i prawnie istot, które nie 
powszechnego głosowania, ale doraźnej pomocy dla 
dzisiejszego życia potrzebują.

Gdyby na tym wiecu poruszono sprawą reformy 
ustawndastwa małżeńskiego, potrzebą wprowadze­
nia ślubów cywilnych, jako środka wiodącego do 
emancypacyi rodziny a zatem i dzieci, gdyby uchwa­
lono akcyą zmierzającą do usuniącia z kodeksu 
cywilnego austryackiego skandalicznej i demorali­
zującej instytu yi separacyi, gdyby wystąpiono 
z wnioskiem o reformą ustawodawstwa w obronie 
nieprawych dzieci i ich matek, oraz z wnioskiem
0 wprowadzenie surowych norm karnych za uwo­
dzenie małoletnich dziewcząt, gdyby pojawił sią 
wniosek o reformą praw a spadkowego w tym kie­
runku, aby chłopskie dzieci chronić przed wyzy­
skiem i poniewierką na wypadek powtórnego mał­
żeństwa jednego z rodziców, gdyby szanowne g r 'no 
pań, dysputujące o potrzebie zniesienia rejestru 
prostytutek, zamiast tego podjęło akcyą celem wy­
walczenia surowych ustaw przeciw handlowi dziew­
czętami i zajęło sią sprawą emigracyi polskich 
dziewcząt na „Saksy", gdzie biedne te istoty, po­
zbawione wszelkiej opieki i podpory, staczają sią 
często w odmąt największego upadku, gdyby do­
magano sią, aby usui ąć kobiety od zarządu m a­
jątkam i po śmierci ojców rodziny, bo prawie zaw-. 
sze zarząd ten prowadzi do ruiny — wtedy ude­
rzyliby wszyscy czołem przed takim kierunkiem 
emancypacyi, bo to byłaby robota na seryo. W sza­
kże już nie ma dzisiaj dwóch zdań co do kwestyi, 
że reformy społeczne trzeba zdobywać teraz odrazu
1 takimi środkami, jakie ,są pod ręką, a nie czy­
nić ich zależnemi od reform politycznych, do zdo­
bycia trudniejszych, dalekich, a po zdobyciu zwy­
kle zawodzących.

Tak, moje panie, przestańcie być „kliczką" po­
lerowaną zagranicznym pokostem, a stańcie sią ro­
botnicami na niwie prawdziwego codziennego ży­
cia, która jest jedynym właściwym zakresem dzia­
łania kobiety. Zamiast dolą prostytutek i kwestyą 
ich równouprawnienia, kwestyą, która, nawiasem 
mówiąc, pomimo wszystkich gadań, pozostanie mniej 
więcej niezmienioną — zajmijcie sią temi kwe- 
styami, które palą i naglą, które są żywotne nie 
dla tych kobiet, co chcą bezpośrednio i ta jn ie  gło­
sować, ale dla tych, które chcą żyć i pracować 
dla siebie i swoich dzieci, dla ich materyalnego 
i moralnego dobra, a w tym względzie są albo krę­
powane państwowym przymusem, albo pozbawione 
opieki prawa.

Na zakończenie przypomną przypowieść Zara­
tustry  o „małej prawdzie". Sądzę, że nasze eman­
cypantki nie pogniewają się na mnie za to, skoro 
wielki Nietsche stał się także jedną z przyczyn 
wzmożenia emancypacyi a kobietom zakreślił szczy­
tny cel i zadanie: „Eure Hoffnung heisse: móge 
ich den Ebermenschen gebdrenu.

Otóż Z aratustra  wędrując spotkał raz s ta rą  ko­
bietę i wdał się z nią w rozmowę o kobietach. 
Z aratustra mówił o wysbkiem zadaniu niewiasty, 
o potrzebie kochania i posłuszeństwa z miłości, 
o tem, jak głąbią ducha mężczyzny konieczną jest 
dla płytkiej powierzchni duszy kobiecej i t. d.

Na to odrzecze stare kobieciątko: Dużo pię­

knych rzeczy mówi Z aratustra, a ciekawych dla 
tych, którzy są jeszcze dosyć młodzi.

Dziwnem jest, że choć Z aratustra  mało zna ko­
biety, przecież sąd jego o nich jest słuszny. Może 
dlatego, że niema rzeczy, któraby u kobiety była 
niemożliwą.

A teraz na podziękowanie weź odemnie małą 
prawdę, gdyż dosyć jestem starą, bym mogła ją  
wypowiedzieć.

Schowaj ją  i zatkaj jej usta, bo inaczej będzie 
głośno krzyczeć ta mała prawda.

„Daj mi, kobieto, tę małą prawdą" — rzekł 
Zaratustra.

A na to rzecze stare kobieciątko:
„Idziesz miądzy kobiety? Nie zapomnij wziąć 

bata..."
Tak mówił Zaratustra, a wiąc nie w pokorze 

podpisany kronikarz.

* **

Jezuicki „Przegląd powszechny" rozpisuje an­
kietę, mającą na celu zebrać opinie najśw iatlej­
szych w narodzie, coby trzeba zrobić, żeby rozsze­
rzyć u nas katolicyzm. Nie mogą zataić, że ankieta 
taka  jest trochą dziwna w społeczeństwie tak na 
wskróś katoliękiem, jak  polskie, a jeszcze dziwniej­
sze, że „Przegląd" rozpisuje ją  w chwili, w k tó­
rej wedle jego przekonania, katolicyzm coraz b ar­
dziej się krzewi i rozszerza. Skoro tak  jest, skoro 
drzewo czy roślina sama rośnie, pocóż ją  jeszcze 
ciągnąć za listki do góry i to jeszcze przez jezui­
ckie rękawiczki? Ankieta wyw« łała ogromny ruch 
między galicyjskimi klerykałami, a złośliwi i po­
dejrzliwi przypisują jej genezą zbliżającym sią wy­
borom. .Już ciągną na wyprawą hr. Stanisław T ar­
nowski, hr. Dębicki i p. Leopold Jaw orski, dalej 
honorowi katolicy: dr. Leopold Caro i dr. Ju lian  
Gertler, katolicki żyd dr. Horowitz i żydowski ka­
tolik prof. Rosenblatt. W  dalszych szeregach ma­
szerują mniejsi katolicy, jak: p. Solski (nie tyle 
z wyznania, ile z przekonania), dr. Feliks Kone- 
czny, który będzie pisał o teatrze z punktu widze­
nia katolickiego, p. Chyliński, przedstawiciel or­
miańskiego porządku rzeczy i p. Felicyan Szopski, 
katolicki sprawozdawca muzyczny. A nkietą kiero­
wać będ/.ie ze strony świeckiej „praktykujący" ka­
tolik stary Estreicher. Dopuszczeni będą także do 
głosu, ale tylko drobnym drukiem i w  odpowie­
dziach od redakcyi pp. Kosobudzki, ja k o  przedsta­
wiciel m ie sz c z a ń stw a  k r a k o w sk ie g o  i  p. Fendler 
imieniem konserwatywnych wyborców.

Podpisany kronikarz niema najmniejszych wi­
doków, żeby mu pozwolono zabrać głos w-tem wy- 
branem i prZez ÓO. Jezuitów  upódobanem gronie. 
Atoli jako dobry katolik, clice przynajmuiej na 
tem miejscu wyrazić swoje credo11 przez odpo­
wiedź na ankietowe pytanie: „Jakie są szczegól­
niejsze zadania, które katolicyzm ma u nas w P o l­
sce do spełnienia?"

Odpowiedzi mam dziesięć, twierdzących i prze­
czących: 1) wytępić ducha katolicyzmu jezuickiego, 
a zaszczepić szczere chrześciaństwo; 2) zaniechać 
okłamywania ludzi na tem at „wszelkiej władzy od 
Boga" a rozpocząć karcenie t\ch , którzy władzy 
nadużywają; 3) znieść celibat ; 4) agitować za skład­
kami na Wawel, zamiast na świętopietrze; 5) część 
jezuickiego majątku przeznaczyć na cele opieki 
nad opuszczonemi dziećmi; 6) zaniechać agitacyi 
wyborczej po myśli każdego zaborczego rządu; 7) 
nie wchodzić w kompromisy z kahałem w celu 
obalania demokratycznych kandydatów; 8) nie na­
ciągać biednych chłopów na nadzwyczajne świad­
czenia na rzecz budowli kościelnych; 9) agitować 
miądzy biskupami i kanonikami kapituły za ślu­
bem ubóstwa; 10) nie mieszać sią w nieswoje 
rzeczy. Vide.

Z  tek i p e s y m is ty .

Kobieta wówczas jedynie jest zadowolona ze 
swego' portretu, jeżeli podobny jest do tego, czemby 
być chciała!

*

Kobieta to zegarek, który od 20 roku coraz 
bardziej sią opóźnia.

P o t w ó r ,

Na zebraniu artystycznem:
— Widzisz tę oto piękną brunetką? Liczy 

w życiu swem siedmdziesiąt ośm wiarołomstw i kil­
kanaście zamordowanych dziatek 1

—  Straszne! A cóż to za potworne stworzenie?
— Nasza pierwsza artystka dramatyczna.


